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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

3  O  B  O  T  "ST i c  -A. !S  1 3  3S  ca- O  T Y G O D N I A .

W ARUNKI PR Z ED PŁ A TT :

W Ptooku I w Łomży: Rocznie rs. 6, 
półroczu. rs. 2 k. 60, kw artaln ie  rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.
Z p rzesy łk *  pocztow y: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zftflranlcy: Rocznie rs. 8, półrocznie 

fs. 4, kw artaln ie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresn dopłaca 
•ię kop. 80.

P rzedpłatę  i ogłoszenia 
przyjm uj* rów niei księgar­
nie i kolporterze pe miagiach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Płccku Rynek Kantniczny.

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzy sy łać  wprost do 

redakcji.

R ękapisy  nie zastrzeiona 
nie zwracają się.

OGŁOWŁNIA p« kap. 8 za wiersz
petitow y lab jeg t mtcjsce. Za następna 
razy  kop. 6.

REKLAMT na 1 strania po kap. 80 
la  wieraz.

NKEROLUOIA wiarsz kap. I I .
W Waresawie przyjmuj* a f łe iu n i i  

a je n la ry : U a jra  (W iarzkowa 8), Pi* 
trawskiego (Senatorska 26), Bergsonf 
(Senatorska 32).

Z I W Z M )

Płockiego Towarzystwu 
'Wząjenjn. kredytu.
podaje do wiadomości osób interesowanych, 
że p ro cen t od lo k a cji r o cz n y c h  pod n iesiony  
z o s ta ł  do 6 %. Stopy procentu od lokacji 
na terminy krótsze utrzymano poprzedni.

kkrn a I
Ż eglu ga  P a ro w a

Jaworskiego i Rogozika
n a  r z e c e  W i ś l e  

P a r o s t a tk i  nie n a le ż ą c e  do s y n d y k a t u  Że­
glugi n a  W iś le  k u r s u j ą  cod z ien n ie  między 

WARSZAWĄ a  PŁOCKIEM
Statki odchodzą z P łocka do W arszawy o g. 7-ej rauo 

„ „ z W arszaw y do P łocka „ 8-ej „
OearL37' z : n . i ż © : n .e .

ł.

Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W .-Wied.

REPREZENTACJA W PŁOCKU:
W-ni „ B -c ia  W olibner, B a rcza k  i S -k a ”

Poleca  SU PER FO SFATY , o ra z  in n e  n aw o zy  
sz tuczne .  Na żąd an ie  cenniki.

Oddział Banku Państwa w Płocku
zawiadamia, że obecnie, aż do ponownego ogłoszenia pobierać będzie:

1) Za dyskonto weksli do 3-ch m i e s i ę c y ........................5°/0 rocznie
do 6-ciu m ie s i ę c y ........................60/„

2) Za pożyczki na zastaw papierów: 4%  renty państwowej . . 5 y s% „
5%  listów zastawnych pań­

stwowych z wygr. Szlach. Banku... 6 72% » 
Inne papiery państwowe i 

gwarant, przez skarb i hypoteczne....6 ‘/2% » 
Wszelkie papiery prywatne % 7V2% » 
T o w a r y ................................... 6 7 2% „

3) Za rachunek bieżący zabezpieczony 4°/0 rentą państwową . 6% ,,
5% listami zastawnymi z wygranymi Banku

S z la c h e c k ie g o ........................................................... 7% ,,
Innymi papierami państwowymi i gwaran­

towanymi przez S k a r b ......................................... 7% ,,
Prywatnymi i hypotecznymi papierami . 7% „ 
Wszelkimi innymi prywatnymi papierami °/0 8°/0 „

4) Procent pozostaje bez zmiany od pożyczek i od obrotowego 
kapitału dla gospodarstwa wiejskiego, na kupno narzędzi rolniczych i 
na bawełnę.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
«**». — I  I .  J a __ Ą 1J5 ---------- -— n Q O O

(Ze sp o s tr z e ż e ń  F r .  W .  z oko l icy  Z am b ro w a ,  pow. łom żyńsk iego) .

Dzień
Temperatura  w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek 

climur 
1 p.

Opady 
m. m.

— t— !
U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śrcd. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w.

18 N. 10 0 21,6 17,7 18,4 0 0 0 1 2 1 0 _  I rosa
10 P. 16 4 22 3 16,5 18,3 Ni U 0 0 5 1 0 — rosa, mgła n- 7 g, r.
20 W. 13,9 21,5 13,2 16,2 Ni Ni Ni 10 1 5 0 — rosa i mgła
21 Sr. 19. 1 16 7 13 7 14,1 No 0 U 10 10 1 0 — rosa
22 Cz. 1 fi -1 22 6 15 7 18,2 E SEi N2 8 0 5 n 5,2 deszcz od 5 do 7 p. p.
23 P. 15 3 188 15 2 16,4 NEi NEi Ni 2 1 9 n 5,3 błyskawice, grzmoty
24 S. 11,2 14,2 9,1 11,5 N7 Nt8 \V7 8 4 3 n i deszcz od 3—5pp.

P O D Z IĘ K O W A N IA .

Szan o w n em u  D u ch o w ień s tw u ,  j a k  

rów nież  i w szys tk im  in n y m  osobom, 

k tó re  r a c z y ły  oddać o s ta tn ią  p o s łu g ę  

ś. p. żonie  mojej

j b Z £ f \ E

WIŃSKIEJ
sk ła d a m  n a jse rd eczn ie jsze  Bóg za p ła ć .

W iński.

Średnia 16,1 Suma opadu 10.5
Objaśnienie znaków. S— południe, W— zachód, E —wschód, N—północ; l iczby p rzy  kierunku wia- 

tru oznaczają jego siłę: 0 —b. s laby  wiatr , 1— umiarkowany, 2— dosyć si lny ,  3— b. s i lny ,  O bez lite- 
r y — zupełna cisza.

za  ł a -  fi
sk a w y  i b e z in te re so w n y  u d z ia ł  w smut-

Szanownemu Duchowieństwu

nym  o b rz ąd k u  p o g rzeb u  n ieo d ż a ło w a ­
n ego  m ęża  i ojca

ROMANA SMOLEŃSKIEGO
a  mianowicie :  k s .  k a n .  O lszyńsk iem u ,  
ks. W ilk o ń sk ie m u ,  C h a rszew sk iem u ,  K u-  
l igow skiem u, P ęsk iem u  i G u tkow sk iem u, 
o ra z  w szys tk im  sąs iadom , ko legom  i z n a ­
jo m y m  za  o k a z a n e  współczucie  w n ie ­
szczęściu, sk ła d  a  g o rą ce  i s e rdeczne  BOG 
Z A PŁ A Ć . Ż ona i dz iec i.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Glosu“ z funduszu ziemian Krośuiewickich 

PRZEZ

T ,n r l -rs7-ilr ̂  G o d le w sk ą .

43)

—  K tó r y m  p oc iąg iem  p a n  pojedzie?
A g d y  o d p a r ł ,  że w ie c z o rn y m ,  u czu la  w se rc u  n a j ­

p ie rw  ra d o ść ,  że je s zc ze  m a ją  p rz ed  so b ą  ty le  godzin  
czasu, p o tem  t r o s k ę ,  w  k tó re j  j e d n a k ż e  b y ła  dz iw na,  
jeszcze jej  n ie z n a n a  s łodycz .  N ie śm ia ło  p o d n io s ła  na  
niego oczy.

—  B ędzie  p a n  j e c h a ł  n o c ą  i w tak im  ra z ie  t rze b a  
wypocząć choć t ro s z k ę ,  kon ieczn ie ,  j a  p roszę .

T o —  proszę  —  p o w ie d z ia ła  c iszej,  o g ro m n ie  szczę­
śliwa, bo p rzec ież  nie m o g ła  pozwolić ,  żeby się męczył.  
Już  m a  do tego  p ra w o ,  j u ż  on  j e s t  j e j ,  ty lk o  je j ,  musi
0 nim p a m ię ta ć  za  m a tk ę ,  z a  s io s t rę ,  za  żonę.  Ze też 
na  świecie  m o żn a  znaleźć_ aż  t a k  duże  szczęscie!

P o d a ł a  mu p e ł n ą  s z k l a n k ę  h e r b a t y ,  a  on r z ek i .
—  Dobrze.  P ó jd ę  się p r z e b ra ć ,  p o tem  w ypocznę

przy —  mojej I l a ń c e .  . .
Ale po  h e r b a c ie  w szy scy  się  rozeszli,  l a n i e  p o ło ­

żyły się sp ać ,  M a r j a n  p o je c h a ł  w po le ,  d z ia d e k  poszed ł  
z dziećmi n a  sp a c e r ,  w R u c iń sk im  d w o rz e  za leg ło  wiel­
kie milczenie .  W te d y  Ł a d y s z  zeszed ł  n a  d ó ł  i an i  w 
pustych  p o k o jac h ,  an i  w o g rodz ie  H a ń k i  nie zna laz ł .

—  Gdzie o n a  może być? m y ś la ł ,  s to jąc  n a  s to p n iac h  
g anku  i m a r szc zą c  b rw i.

A w oko ło  k l ą b u  ró że  p o d n o s i ły  k u  s ło ń cu  ru m ia n e
1 b lade  tw a rze ,  n a  ś r o d k u  t r a w n ik a  wie lk i ,  s a m o tn y  r y -

cy n u s  z iew ał,  n a p ó ł  śp ią c y  w ciszy, i d r o g a  a k a c jo w a  
g r z a ł a  się n a  s łońcu ,  o b o ję tn a ,  j a k b y  m ówiła :

—  Choć po jedz iesz ,  j a  z o s tan ę  i będzie  mi t a k  do ­
brze ,  j a k  było .

Ł a d y s z a  w z ię ła  złość. Czas oto leci,  on^ za  p a rę  
godz in  musi je c h ać ,  chc ia łby  jeszcze  p o p a t r z e ć  n a  nią, 
zobaczyć  przecie ,  j a k  w y g lą d a ,  g d y  mówi —  k o ch am ,  
czuć chociaż  p rzez  tę  p a r ę  chwil,  j a k  je j  r ę ce  b ę d ą  
d r ż a ły  w jego r ę k a c h .  P o w ied z ia ł  w y raźn ie ,  żo do niej 
z a ra z  w ró c i ,  p o w in n a  b y ła  czekać  i n ie  czeka!

Jeszcze  r a z  obszed ł  pus te  p o k o je ,  z n o w u  nie zn a laz ł  
n ik o g o ,  więc w ró c i ł  do  o g ro d u  i, s iad łszy  p o d  k a sz ta n em ,  
sk ą d  by ło  widać u l icę ,  i d ą c ą  ode dw oru ,  c ze k a ł  i m yś la ł  
t e r a z  o n ie sp o d z ia n k a c h  ży ciow ych .

Dziesięć  dn i  tem u  j e c h a ł  do R u c in k a ,  bo m ia ł  wol­
n y  czas i ch c ia ł  zobaczyć  M a r jan a .  Rzeczyw iście  r o z u ­
mieli  się  n a  s tu d en ck ie j  ław ie  i n a w e t  b a rd zo  kochali .  
H a ń k a , " p o z n a n a  w W a rsz a w ie ,  t ro ch ę  go z ac iek aw i ła ,  
więcej nic,  a  t e r a z  p rz y ja c ie l  zbladł ,  j a k b y  z sz a rz a ł  w 
cieniu, k t ó r y  p a d a ł  od niej .  Jeszcze  b a rd zo  n ied aw n o  
bo lato  go zobo ję tn ien ie  M a r ja n a .  M iał żal,  że n a  uczu­
cie p rz y ja źn i  d w ó c h  d o j r z a ły c h  ludzi  m o g ła  w p ły n ą ć  k o ­
b ie ta ,  w d o d a tk u  la lk a ;  obecnie  ju ż  go to mniej obcho­
dzi. J e ż e l i  t a m te n  zdziw aczał ,  nie j eg o ,  Ł a d y s z a  w tem 
wina. Z an im  się o d d a  duszę kobiecie,  p o w in n o  się 
w p ie rw  wiedzieć, czy tego w a r t a ,  oto w szys tko .  Je g o  
H a ń k a  n ie  z łam ie  m u życia ,  n a w e t  n ie  w p ły n ie  n a  ż a d n ą  
zm ian ę  j eg o  j a ,  bo miłość to k w ia t ,  k t ó r y  u m ac n ia  i d o ­
d a je  odw ag i ,  a lbo z ie lsko, k tó r e  się w y ry w a  i p rzyde-  
p tu je  nogą .  Ale t r z e b a  być  w a r ja te m ,  a b y  w  dn iu  za ­
r ę c z y n  d w ó c h  t a k ic h  dusz,  j a k  je g o  i H a ń k i .  m yslec  o 
Ł u n ie ck ie j  i p o r ó w n y w a ć  j ą  z w ła s n ą  narzeczoną!^

— N arzeczo n ą !  —• p o w tó rz y ł  p ó łg ło śn o .  W ie c  to 
j e d n a k  p r a w d a ,  m a  n a rze cz o n ą ,  w ła sn ą ,  w y b r a n ą ,  b ia łą ,  
j a k  p ie rw sze  śniegi,  k o c h a n ą  i k o ch a jącą !

S c h o w a ł  tw a rz  w d łon ie  i oczami duszy  szed ł  w

przy sz ło ść ,  k t ó r a  m ia ła  być te ra ’z życiem  we dwoje ,  z nią.
I n a  pa lecie  nadziei  na jp o s łu szn ie jszy m  z pędzlów , bo 
pędzlem  m arz e n ia  m alo w a ł  o b ra z y  cu d n e ,  j a k  ra j .  Lecz 
n a g le  z e r w a ł  się.

—  Czemu jej  tu niema? Czy n a jb u jn ie jsza  w y o b ra ­
źn ia  zas tą p i  choć j e d n o  spo jrzen ie  i choć j e d e n  ru m ie ­
n iec  je g o  dziewczyny? Ju ż  ma p rzec ież  p ra w o  do tego, 
by b y ła  p rzy  nim. J e s t  n a rze cz o n y m ,  toż to rzeczy w i­
stość, n ie  sen ,  n ie  przywidzenie!

Zn iec ie rp l iw iony  począ ł  iść p r ę d k o  k u  dom ow i i r a p ­
tem  s ta n ą ł ,  bo p rzysz ło  mu n a  myśl,  że w mowie cyw i­
l izowanego  św ia ta  na rzeczo n y m  n a z y w a  się ten ,  k to  o d e ­
b r a ł  b łog o s ław ień s tw o  od rodziców p a n n y  i w y s łu c h a ł  
pow inszow ań  n ie  ty lko  od jej  rod z in y ,  lecz tak ż e  od 
w szy s tk ich  z n a jom ych .  P a n n a  B o rsk a  o tem wie, p am ię ­
ta ,  d la  tego nie p rzychodz i,  a  on  cze k a  i musi  w yg lądać  
dość g łupio .

S k rz y w i ł  się, p o p a t r z y ł  n a  w ła sn e  bu ty ,  po tem  n a  
p u s tą  ulicę,  wreszc ie  pow iedzia ł  sobie,  że d la  k o b ie ty  
zaw sze  fo rm a  pozostan ie  treścią ,  że n ie  zepsuje  je j  cza­
ru  n a w e t  ty ch  p ierw szych  chwil  i d e a ln e g o  un ies ien ia ,  
k tó r e  przec ież  m ogłoby  być w łaśc iw ością  ty lk o  jej  i k o ­
ch an eg o  i  że to w p ro s t  rozpacz ,  ile  w y s i łk u  zrob il i  lu ­
dzie , by w y n a tu rzy ć  wszystko ,  co im d a n o ,  j a k o  czys te  
ś w ia t ła  życiowe.

T e ra z  p o c zą ł  la tać  wokoło  k a s z ta n a  p r a w i e  zgorącz-  
k o w a n y  i p r z y s i ę g a ł ,  że się nie po d d a  ty ran j i ,  że nie 
pozwoli,  by czy jak o lw ie k  r ę k a  d o tk n ę ła  j eg o  s e rc a  w te ­
dy ,  g ó y  d r g n ę ło  jednem  z n a jp ięk n ie jszy ch  uczuc ludz­
k ich ,  że gdy  odjedzie,  musi z ab ra ć  ze sobą  ty lko  l ia i -  
m onję  i że rozdźw igków  n ie  chce,  bo ich nie znosi. P a n ­
n a  B o r s k a  go nie zna ,  jeżeli m yśli,  że on  sw o ją  miłnsc 
d la  niej poniesie  dzis iaj n a  tacy ,  p rz ed  oblicze rodz iny ,  
że w y s łu c h a ,  j a k  p rzy  obiedzie  w zniosą  z d ro w ie  młodej 
i d o b ra n e j  p a r y ,  że będzie p rz y jm o w a ł  p o w in sz o w a n ia  i 
uśm iech a ł  się , j a k  pa jac .  N igdy i za  nic!



Ił  A P L O K I E I L O  M Z Y S  S

KAMILLI  z RUTKOWSKICH

GOTYCKIEJ
odbrdzi*’ He w k o w ic ie  parafialnym  
w s u r u ź r i!b v h  u M ' i i 4 * n  żałobne  
o u>k1/„ II  rano na które pozostałe  
w M a  dzieci, zapraszają krew nych  

znajom ych i sąsiadów .

K alendarzyk tygod n iow y

lifeloa*
K.*iml lU kKfd * !» •  >»A»k1r

SrwU 28'rrerw ca lr#*»eii •i/a* Leona ZbruiAJawa
C /w att Ł P i o t r a 1 P a w i a  Ap U' yNZomira
p t ą l e l :n* L ucyn V Chocinława
Sobol. i i pc* !Vvdo ryka Ko;u*Jawa
Nit* J/l* U 2 X  aj* w K r  t r i  /J>. Ojcom 1 la
P m I«4 i. ft Hel ludora MiroxJawa
Wtorek 4 « Józefa kala*, ant. W ielihlawa

«'»c hAd Won ca jfodz. 3 m 47.
Zachód «lońca o Ifodz. 8 m. 13.

Zmiana k u l ę ź j ca; IM atn ia kwadra d. 30 o godz. 6
m. 1 r.

W y  «ok wody u a W tfle d. t ‘S czerw. » btóp 4 cali.
po I Plork iem d. *4 n 3 . . *  „

d. 26 „ „  1 . .
d. M  fł 3 «  3  „

7 f  1 p p . ' i w .
fnnp«r»t ,  w 1’lorkii: C°d. Ż-ł czerw. 1S.6 20,9 17,4

„ 2 4  „ i o .h m , i  r-M
„ 26 „ 13,4 20,4 14,6
„ 2« „ 13,4 18,5 13,6

I l o m a  .padło: d. 23 c/erwca 1,3 mui.
■1. 26 „ 1,« „
d. 2(1 „ 0,H „
i .  *7 „ 0,8 „

J a r m a r k i :  W  gu/i. pluckiej: dni* 3 lipca w 
(iolymtnle 1 w Żurominie. 4 lipca w Mławie, Ploń- 
«ku I Rypinie, 6 lipca w Zieluuiu, 11 »• Kuczbor- 
gu, 17 w Lipnic, 18 w Bieżuniu i Czerwińsku, 19 
w Ciel .'.banowie, 20 w Skępein, 25 w Zakroczymiu, 
20 w Hicliku, w Drobinie, w Przasnyszu, Szreńsku. 

W  #!♦*. tom iyttkiej, 3 lipca w Andrzejowie, 4 w
A W linlf«UiV » II w

n i e ,  17  w Ł o m ż y  i w S o k o ł a c h ,  19  w N u r / c ,  2 5  w 
C z y ż e w l o ,  2 7  w Kolnie.

T e a t r  P r z e d s t a w  l e n i a  t r u p y  d r a m a t y c z n e j  E .  
M a j d r o w i r z a .  Ś r o d a  *28 „ \ a  Warazaunkim bruku , 
n / t u k a  m i c a / c z a ń s k o - o b y c z a j o w a  E .  t i r a b o w i u c k i e j ę o .  
O z w a r t u k  2 9  c z e r w c a  Anonimy, k r o t o c h w i l a  w 3 
a k t a c h ,  z f ra n c u t< k ic f ro .

Zmiany w Duchowieństwie w dyecezji sejneńskiej.
Kk, Ttuflł Ctarttuuski yoałaJ wikarju&zeui w jułi afji 

W mm w pow. łomżyńskim. Nowowyswięcony Ks. 
Apolio*my wikarjiiN/cm nadetatowytn pa­
rał)! łirajtiwo w pow. Niczuczyntfkiui AiliuiiiiKtrator 
par, Lipniki w pow. kol mińskim. A*#. Jan łukowski 
zoMnł administratorem par. Jandwka w pow. au^u.sto- 
w ili  O). W tkarju*/. nade tato w y w par. (iajewo. w 
pow n/o/ur/ynnkim A\*> Jan Supi/faki /ostał wika- |

twifte w |*»v. a i -  
t i r i f l e  A '»  

i i r i t t s t ) *  w

Zmiany w służbie i mianowania.
B e< k» lla r »1 4 iu l«  i 4 * i i b t n c y ) i e f «  w trądzie 

fal* V*m Amnm+*  r«*ul « v * ls iM ) '  #d # U « i 4 l i i v
i  eb»r»W>\ S*lr*urz  p rty  a rM * ie  po-

f iw k ia  k. r. Z*h*fhm*kt) ■(»-
• a « a a f  m u l  r e fc K t lea  *pr»w aJej.kirk  w ty  mir 
M V k t ic .  M M t i ) '  ■ ik re fe re n ta  tp faw
•  « jf» ft* - |M lir )) iy ri i  p r ty  rządzie f i k e n U l i y a  
Hł*dztMurrz T irhw it p n « m a r M R y  rosiał na *«U<- 

la r / a  p r r y  a rząd z i*  pow iatow ym  kim Pum w m ik 
War k a lle  r a w a r i f 4 r i«  p«w. » la w « k ir ro  Jrrzy Koli 
frant* » iaB t» v aay  ?o«iał p*»moćoikon b u ch a lte ra  
w izb ie  ftlarbow ej p loak ie j.

V  dyrekcji aaakowej płockiej nauczyciel »/koly  
miemkiuj i niedzielna handlowej Konstanty Bahurtn  
nw oliU ny zoatat od obowiązków z powoda objęcia 
hjaiby w im y n  urzędzie.

Członek r a d y  dobroczynności publicznej w pow. 
ciechanowskim Antom Cyprysiński uwolnouy został 
od tych  obowiązków, oa miejsce jejro mianowany 
zo»taJ na trzecblecic pierwsze **d/ia gm inny  pow. 
ciechaiiowHkei*fro H ipolit Xiżyń*kt\ a na dropie trzech* 
lecia człenek rad y  oowiatowej Jozef IFforfaL Wła­
ściciele majątków Witold (ieniuK  i Karol liuduirski 
zostali mianowani członkami komisji poborowej w 
pow. lipnoskim.

Pisarz z wolnego najmu Etiurard irardaszia  za­
liczony został w poczet kancelistów kasy pow. w 
Ostrowie. Kancelista z kasy pow. mazowieckiej, 
Feliks Steczeiricz zamianowany pomocnikiem buchalter 
w' tejże kasie. Kancelista z Izby skarbowej łom­
żyńskiej, Antoni Haraburda  zamianowany pomo­
cnikiem buchaltera w kasie pow. szczuczyuskiej.

Petersburg, 26  czerwca.
Dzisiaj, o godzinie pierwszej z po- 

łudnia, JEJ CESARSKA MOŚĆ NAJ­
JAŚNIEJSZA l’ANI ALEKSANDRA 
TEUDORÓWNA szczęśliwie powiła 
córką, której dano imię Marja.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Nieba klucznik i ludrtw mistrz pogaństwa w klusce, 
Prawdziwe Ojce Rzymu i sędziowie światu;
Ten berła krzyżem śmierci, ów mieczem zwycięzcę,  
Weszli z laurem w tryumfie  do życ ia  senatu*).

Ignacy Holotriński.

W <i u i u 29  czerwca, roku Pańskiego 67 , 
za panowania Nerona, dwaj w ielcy apostoło­
wie Piotr i Paweł, ponieśli w Rzymie mę­
czeństwo. Pierw szy skonał na krzyżu, na

itrowi,>q, i ko t «*ti* ku.tóuT
szo, ukrzyżowany głową na dół, — «lrug-!, ja ­
ko obywatel rzym skiego imperjum, został 
mieczem ścięty .

Przedziwna jest ta jednoczeSność ich sko­
nu. Jak za życia dopełniali się  wzajem  
swemi zaletami w trudach apostolskich, tak 
i życie za Chrystusa razem oddali. Ten 
fakt jest odpowiedzią daną z góry tym no­
woczesnym racjonalistom, którzy usiłowali 
rozerwać, stwierdzone przez historję, węzły  
przyjażui obu apostołów łączące, postawić 
ich wrogo przeciw sobie, jako naczelników

*) 1’rzeklad hymnu lirewiaizuwejro na nieszpory, 
którego autorką jest  Klpis.

| nckaayeb  dv«ek •tro»»ic«» p ie r ło to ^ h r i^
I •e tja isk iek  i p««li■»•**» *•
I Nie P>iob.7  . i  lataj -  »*k 

ram arb sk reilic  koot»frf<kt«» O®
uajfKil^ioiejsiTcb dachó*  p ier* '*s  ,

‘ K o ie .L  Klitko - i r  ty lk , ł**adn.cłe .ch
rr*T naszkicuje . ___

1'iotr iw ., i  zawodu rybak, » ^ lę1' 1 11 ^ 
pr.intaczej, całą »wą mądroić »*"* ł l / t ł * 
Chrystusowi Panu. nic * ludzkiej »!«“' J
ówczesnej nie zaczerpnąwszy, początkowo 
uczeń i * .  Jana Chrzciciela, gorący wyzna 
ca idei mesjańskiej, prze* naród wy irany 
pie legno-an ej. przystał z całym  zapałem  do 
Chrystusa, skoro ty lko Go poznał. Z tem ­
peramentu sangwinik, zapalający się  i * 
w szystkiego co wzniosłe, pełen prostoty i 
pokory, obdarzony od natury szczególną in­
tuicją prawdy i żądzą czynu, przedstawia 
wyborny materjał na apostoła, co też /  >a- 
wiciel ocenił, odrazu go  przeznaczając na 
przyszłego „klucznika nieba . Mnóstwo ca 
łe  n iesłychanie dram atycznych scen, rozsia­
nych po całej E w angelii, św iadczy o tych 
jego  przym iotach, a zw łaszcza o gorącości 
ducha. Chciałoby się  je  wszystkie tu ze­
brać. tak są one wymowne, tak w ielk ie, tak 
uderzające prawdą psychologiczną. Raz np. 
po wzburzonych falach m orskich**) szedł 
Chrystus ku uczniom jadącym  łódką. My­
śląc , żc to halucynacja, z bojażui krzyknę­
li uczniowie. Leez gdy ich Zbawiciel uspo­
koił, Piotr woła: „Panie, je ś liś  Ty jest, każ 
mi przyjść do siebie pow odach! (Mat, X IV  
28), Na słowo M istrza wychodzi z łódki 
na ruchome w ały... (Jtly znowu Zbawiciel 
mówił o przyszłe iii ustanowieniu N. Sakra­
mentu. przygotow ując zwolna um ysły do tej 
tajem nicy, a niektórzy z uczniów gorszyli 
się, mówiąc: „twarda je st  ta mowa (Jan, 
VI. 61), to Piotr św . wyznaje w im ienin  
dwunastu: „A my wierzym y i poznaliśm y, 
żeś Ty je s t  C hrystus Syn Boży". Innym 
razem, na krótko przed rozegraniem się Bos­
kiej tragedji krzyża, Chrystus zapowiada 
apostołom, iż zgorszą się  z Niego, a w szcze­
gólności Piotrowi trzykrotue zaparcie się z 
bojażui; on jednak, jakby duszę sw ą z sie ­
bie wyrzucając, zapewnia ukochauego Mi­
strza: „Chociażby się  w szyscy  zgorszyli z 
Ciebie, ja  nigdy się  nie zgorszę!” (Mat. XXVI, 
;J3). Etiamsi omnos, ego non! I słow a te 
jego stały się klasycznem  wyrażeniem liar- 
tu i stałości woli. N iestety! „M ierzył siły  
na zam iary” — jak mówi Odyniec — , a prze- 
dewszystkiem  liczy ł za wiele ua własne s i­
ły , i upadł. W prawdzie, gdy horda siepa-

*) P e t ry śc i  skłaniać się mieli jakoby ku prze­
pisom starego Zakonu, domagając się od chrześcijan, 
nawróconych z pogaństwa, obrzezania. Paul i uiści 
zaś, według sztucznej i forsownie naciąganej tcorji 
racjonalistowskiej szkoły Tybingskiej ,  ciążyli  raczej 
odśrodkowo’ ku poganom, a stąd zmyślony an ta ­
gonizm obu stronnictw oraz ich wodzów: P io tra  i 
Pawia, fak ty czn ie  zaś Paweł by t  naj lepszym do­
radcą P io tra  i j a k b y  prawą jego ręką.

**i Na morzu, raczej jeziorze Genezaret,  ua cześć 
Tyberjusza  cesarza zwancin też T y b e r j  .dzkiem.

, .  iSr * U rgnęł» p » t  W0,US do Ge».
a e m a n i .  p io tr  w obronie Mistrza,  dobył kor- 
U i uciął  ucho Malchnsowi (Jan, XVIII, toc 
le,.,  przćpowieduia  C h ry s tu so w a  o trzykrot- 
n e m  p i ^ i u  k u r a  s p r a w d z i ł a  s . ę !

•j*g właśnie bojażliwosc sw. l łotra stano* 
wi odwrotny ry s  znam ienny  w jego  char*, 
k terys tyce,  ale ona też u c zy ła  go coraz głęb. 
s z e f  pokory , tego fundam en tu ,  tej wiary o po- 
t i .  na której  Zbawicie l  zbudował swój 
śoiół. Lękliwośó księcia  apostołów, obok po. 
rywów bohatersk ich ,  u jaw n iła  się i pod ko­
niec jego  życia,  gdy  uc ieka ł  z Rzymu prtM 
prześladowaniem. Ale gdy miał w i j ^ j j
C h ry s tu sa ,  gdy mu św ie t lan a  postać Zbawcy 
z a s ta p i la  drogę, wrócił,  i z nadziemskiem 
weselem w duszy  poddał się męce. Niezri. 
wnauy tych szczy tu y ch  chw il  opis dał świ». 
tu S ienkiewicz,  da ją c  powieści swej tytuł od 
ku lm inacy jnego  je j  p u n k tu .  Dreszcze zgro­
zy. dreszcze wzniosłości i nadziei, dreszcz* 
e s te tycznej  rozkoszy na  p rzem ian y  cię prze- 
b iegają,  gdy czy ta sz  ten moment. Poda, 
wiamy zw łaszcza  au to ra ,  g d y  wczytawszy 
się  w duszę  g a l i le jsk iego  Rybaka, wykradł 
mii z niej jego myśli ,  j e g o  uczucia i na­
dzieje.  po jego  powrocie do Rzymu. „A Piotr 
zrozumiał,  że ni Cezar,  ui w szystkie jego 
legie nie zm ogą  p ra w d y  żywej,  żc nie zale­
j ą  j e j  ni łzy ,  ni k rew  i że teraz dopiero 
z aczyna  się  j e j  zwycięstwo.  Zrozumiał ró­
wnież, d la  czego Pan  zawrócił  go z drogi: 
oto to miasto p y c h y ,  zbrodni,  rozpusty i po­
tęgi poczynało być j eg o  miastem i podwój­
ną stolicą ,  z której p ły n ą ł  na  świat rząd 
c ia ł  i d u sz .”  Po d w ó jn ą  stolicą! Lecz tyl­
ko tymczasowo, do czasów Konstantyna  Wiel­
kiego. Dwom tak im  stolicom nawet w Rzy. 
mie było zaciasno...

Lecz oto P io tr  j u ż  idzie z więzienia Mt- 
inertyńskiego na m ie jsce  kaźni,  a idzie uie 
j a k  skazan iec ,  leez j a k  król, z poczuciem, 
że Rzym zdobył.  A t ak  myśląc ,  podnosił 
oczy ku górze  i mówił: „Pan ie ,  kazałeś mi 
podbić ten g ród, k tó ry  p an u je  św ia ta ,  wie­
cem go podbił.  K aza łeś  mi założyć w nim 
stolicę sw oją ,  w ięcem j ą  założył.  To Twoje 
m iasto teraz,  Pan ie ,  a  j a  idę do Ciebie, bom 
się spracowrał  ba rdzo" .  „Odkupioueś jest i 
moje!" pow tarza ł,  sp o g lą d a jąc  po raz  ost&t- 
ui ze wzgórz  W aty k ań s k ic h  ua panoramę 
m ias ta  wiecznego. Potem dał jeszcze pierw­
szy papież  ob lew ające j  go dokoła gęstwie 
w iernych  b łogosławieństwa: „Urb i  et orbi", 
i zawisł na  k rzyżu*) .

A teraz mała jeszcze  sy lw etka  św. Pawła,

*) P o b y t  św. P io tra  w Rzymie  i jego tam męka, 
którą miasto „odkupił",  ma istotnie, tak, jak to 
Sienkiewicz przedstawia , charak te r  dogmatyczny, 
bo fakt ten związany jes t  z dogmatem prymatu 
rzymskich biskupów. Nie dziw więc, że tak usilnie 
faktowi temu zaprzeczają, wbrew logice dziejói, 
racjonaliści. Je s t  on dla nich bardzo niewygodny, 
ale trudno jest wierzgać przeciw ościeniowi fakto*. 
U archeologicznych pomnikach bytności św. Piotr* 
w Rzymie,  znajdzie czyte ln ik  znakomite szczegóły 
we wspanialein dziele ks. Antoniego Nowowiej­
skiego, p. t. , ,W ykład  L iturgji“ .

S iad ł, a tym czasem  panna H orska zjaw iła  się  na 
kmiru u licy , i szla  lak prędko, że  praw ie biegła . Jasna  
sukienka, zasiana niebioskiem i grocham i, czy n iła  ją w y- 
sm u klej s /ą ,  niż zw yk le , tak w ysm uklą, jak  m łode św ier­
ki na traw niku, który w łaśnie m ijała. Lecz m usiała  
spostrzec siedzącego pod kasztanem , bo nagle zw oln iła  
kroku, a łju ly sz  na nią patrzył i m yśla ł, już bez gn ie­
wu, ty lko z troch ą  g o iy czy .

—  Dusza w takiej dziew czynie rw ie się  do kocha- 
ni'K0, gdy U1 n kochany na nią nie patrzy. Przy nim 
zaraz ją  w tłacza w idjotyczny odlew  cyw ilizacji i udaje, 
że sie wstydzi leg o , z czego pow in na być dum na. —  Tu 
się  uśm iechnął, co ta z  jaśn iejszym  wzrokiem  obejm ując 
H ankę i szepnął praw ie głośno: —  W ysok o nosisz tw o­
ją  m ałą g łó w k ę , a le  nos d la drugich. D la  m nie ją  
schylisz nt tu, do serca , gdy zechcę.

O na nas coraz bardziej zw aln ia ła  kroku i w końcu  
s/.ła tak n ieśm iało, ie  aż l.ad ysz  począł się  niecierpliw ić  
zuowo i miał szaloną m lmtę podbiec do niej. Ale zo sta ł,

—  Moja jest -  pow iedział sob ie —  boi się , lecz  
niech się boi i niech p izyjdzie  sam a.

Z asłon ił sobie twarz rękam i, przez palce przyglądał 
się dziew czynie i nie d ig iią l ,  clioc stan ęła  tuż przy nim 
niepewna co robić.

" Zęby się  aż lak zam ysled  —  dziw iła  się  i m ia­
ła w ielką chęć oderwać mu ręce od tw arzy , albo w łasne  
w lulyc w srebrzystą czuprynę kochanego.

l-ec* nie śm ia ła , a l.ad ysz  leraz patrzył w ziem ię 
i widział dwa kon iuszr/k i m ałych pantofelków M iały 
kolor złotaw y, jak jej w łosy i w yglądały  z pod sukni. 
jak uftrt f l irab^siczt* .

—  Moje —  uiyslal i a i  drżał ze szczęścia .
Tymczasem ona przemogła nieśmiałość, paluszkiem

dotknęła  je g o  ręki i szepnęła:
— Przysyłam. 
Byłu czuc w głosie, s jaką jej u> przyszl, trudno­

ścią , lecz  L adysz w ciąż ud aw ał g łęb o k ie  zam yślen ie . 
D opiero gdy się  n ach y liła  i przez  palce sp ró b o w a ła  zo­
baczyć jeg o  oczy , prędko odjął ręce  i w tedy ich tw arze  
zna lazły  się  tak  blizko sieb ie , że  l la ń k a , okropn ie  zm ie­
szana, w yp rostow ała  się  i co fnęła .

On zaś w olał:
—  Aa, tchórz m ała! W idzia łem , jak  się  to m iało  

ochotę biec prędko do tego biednego L adysza, co  to od­
jeżdża, a le  nie w ypadało , wiec. się  sz ło  coraz w oln iej, 
w oln iu tk o , czy  tak?

lla ń k a  p otrzą sn ę ła  g ło w ą .
—  N ie, nie d la tego , że n ie w y p a d a ło , nap raw dę.
—  W ięc dla czego?
—  N ie wiem. To tak  sam o z sieb ie.
L adysz patrzy ł na d ziew czy n ę , sto ją cą  przed nim  

z opuszczonem i rękam i, zm ieszaną w idocznie i  rów n o ­
cześn ie  szczęśliw ą , m ówił sob ie , że jed n a k  m iłość to n a­
praw dę cudna rzecz, g łośn o  zaś pow tórzył:

—  Sam o z siebie? Prosim y o w ytłum aczen ie , co  to 
je st  sam o z sieb ie  i prosim y usiąść tu, obok nas.

A gdy się  zaw ah ała , w ziął jej r ęc e , p rzycisn ą ł do 
nich w argi i z ponad b ia łych  palców  lla ń k i patrzy ł jej 
w oczy .

—  J ak że  to? —  pyta ł. —  Moja l la ń k a  nie chce  
przy mnie usiąść? IJoi się  narzeczonego?

W la śc iw ie  nie bała  s ię , choć od tych palców , które  
d o ty k a ły  jego ust i w ąsów  szed ł istn y  w ar, za cisn ą ł jej 
ręce i ca łą  jak b y  obw inął w niem oc. T y lk o  jej by ło  
trochę dziw no, a  naw et przykro, że  on do niej m ów i, 
ja k  do d z ieck a , i je s t  ta ld ... sw obod ny. Lecz w yraz n a ­
rzeczony napełn ił je j serce  dziw ną sło d y czą .

—  Jej narzeczon y, prawda! Musi być praw da, k ie ­
dy sam to m ówi —  p om yśla ła  i aż w estch n ęła , p od n iósł­
szy  oczy ku k asztan ow ym  liściom .

Poezem  siad ła  przy niiu, patrząc na pół c iek a w ie ,

na pó ł ze  w zruszen iem , ja k  on  n a k ry ł ręk ą  jej obie 
d ło n ie , z łożon e na sukni i m ów ił

—- J ed n a  sp raw a już w p o ło w ie  za łatw iu na, więc 
teraz w ytoczym y drugą.

Tu utkw ił oczy  w ziem ię i tonem  sęd ziego  śledcze­
go c ią g n ą ł dalej:

- L ink ow sk a, pani A m elja  i n aw et panna Janina 
m ówią o pew nym  jegomości, S tefa n , albo pan Stefan. 
Lecz d la  jednej osóbkr w R u cink u , ten że  pewien jego­
m ość jest sta le  panem  Ł adyszem . D la  czego?

lla ń k a  się  zaczerw ien iła .
. ' P ew n o  dla tego  —  tłu m a czy ła  po chwili, ie 

M arjan zaw sze tak pana n a zy w a ł i Jadw inia czasami 
także.

Jak  je g o  baw iło  i za ch w y ca ło  to je j zm ieszanie.
A ch a , rozum iem , —  rzek ł —  lecz  teraz jak  bę­

dzie? Pan Stefan?
—  Tak.

Ależ proszę pow iedzieć , pan Stefan .
P an  Stefan  —  p o w tó rzy ła  c iszej.

T eraz on k iw n ął g ło w ą  z uznan iem .
.7 ~  d o sk o n a le , zatem  m oże spróbujem y jeszcze od* 

rzucie tego  pana, dobrze?
Lecz ona znowu się  zm ien iła  na tw arzy  i milczała 

N ie m ogła  pojąc, co się  z nim zrob iło . Z aw sze jej 
w ydaw ał pow ażn y i g łęb sz y , niż w szyscy  m ężczyźni, kw- 
rych zn a ła , teraz  s ię  zrob ił z u p e łn ie  dziecinny  i »ygla.' 
da, jakby go to n iezm iern ie  u szczęśliw ia ło . N ie pr*J* 
p u szcza ła , że m ężczyzna im s t a r s z y ‘a lbo  bardziej g l? ^  
ki, tein chętn iej i tein zu p ełn iejszem  sta je  s ię  dzieckiem 
p izy  k ob iecie , k tórą  kocha. W y o b ra z iła  sob ie inaczej 
tę p ierw szą rozm ow ę z n a rzeczon ym , m oże nie umial&M 
pow iedzieć ja k , a le  czu ła , że  ta ją  zaw od zi, rzu cają  
ja k b y  c ien , na jej m arzen ia .

(C d. n).
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w łaśc ic ie la ,  j e ś l i  m a ją te k  nie j e s t  p o ło żo n y  I 
d a le j  niż 15 w io rs t  od g o rze ln i  is tn ie jące j ;  ] 
3 )  p r o d u k c ja  o k o w i ty  w  k a m  p an  j i w z m ian -  < 
k o w a n e j  może być p o d n ie s io n a  o 5 0 ,0 0 0  
w iader .

KORESPONDENCJE.

Ostrów.
W  Ar? 3 3  „E ch"  w korespondeucj i z Ostro- 

w ia  dr. H arusew icz ,  o p isu jąc  dz ia łalność  To­
w a rzy s tw a  dobroczynności w Ostrowiu, przed­
s tawił  wiele  faktów w n iewłaściwem świetle , 
k tóre  m uszą  uledz spros towaniu .

Podczas ogólnego zeb ran ia  z d. 19 s ty cz ­
nia r.  b. T -stwo liczyło wszystk ich  członków 
43, co sp raw dz ił  i dr.  H...  przed rozpoczę­
ciem posiedzenia .  Na zebrau ie  przybyło  22 
członków, zatem zgodnie  z u s ta w ą  T-stwa 
zebran ie  było prawomocne, coby nie miało 
miejsca,  g d y b y  członków było 56, j a k  podał 
korespondent.

Zain teresowanie  się  sp raw am i Tow. is to t­
nie było większe, gdyż, p o m ija ją c  j u ż  tę o- 
l iczność, że na  omawianem zebran iu  było 
dwa ra zy  więcej członków, niż na poprzed- 
niem, zawiadomieni o mającem  się odbyć 
ogólnem zebran iu  T - s tw a  członkowie, m iesz­
k a ją cy  poza obrębem m iasta ,  p rzyby li  w zna­
cznej liczbie i w y s tąp i l i  z p re te n s ją ,  dlącze- 
do do tego czasu  o dniu zebrań ogóluych 
T -s tw a  nigdy  ich nie zawiadam iano. W od­
powiedzi na  to , .p rzeczy tano  im decyzję  zło­
żonego li ty lko  z członków miejskich  zeb ra ­
nia z d. 2 październ ika  1 8 9 4  r.,  a opiewa­
j ą c ą  co następuje:  pouieważ pozamiejskim 
członkom trudno bywać na zebraniach ogól­
nych, zebrani m ie jscy  członkowie postana­
wia ją  na p rzysz łość  uw ażać  zebrauie  za p ra -  

Ma- womocue w raz ie  p rzy b y c ia  na nie większej
części członków m iejskich .

Z w ażyw szy  na niesłuszuośó powyższej de 
cyzji ,  zebrau ie  oświadczyło się  za j e j  uchy­
leniem; poniew aż zaś p rzedosta tn ie  ogolne 
zebrauie  uie sk ładało  się z połowy ogólnej ilo­
ści członków, zatem  i dokonane przezeń w y ­
bory do rady ,  wypadło uznać za nieważne, 
co też i uczyniono, ba lo tu jąc ,  czy d aw ną  r a ­
dę nadal zaakceptować, j a k  zaakceptowano 
wszelkie  dotychczasow e je j  czynności,  czy 
też dokonać nowych wyborów. Następn ie  p. 
H. mylnie podał re zu l ta t  dokonanego w tej 
kwestji  głosowania: ponieważ 7 obecnych na 
zebraniu członków rady usunęło się od ba- 
lotowania, ja k o  w sp raw ie ,  dotyezącej bezpo­
średnio rady, zgóry  z g ad za jąc  się na  wynik 
głosowania, z 22  członków głosowało tylko 
15; z tych  13 głosów padło za nowymi wy­
borami, 2 zaś za s ta rym i;  nie większością 
zatem 4  głosów zwalono radę, j a k  podaje  
p. K., lecz w iększością  11.

Z arzu t  z b y t  spóźnionej opozycji  (po 10-u  
miesiącach) nie powinien być wcale podno­
szony przez p. H., gdyż  od czasu  osta tn ich  
wyborów poraź p ie rw szy  w d. 19 stycznia  
r. b. odbyło się ogólne zebranie  T -s tw a  dobro­
czynności i na  niem dopiero członkowie po­
zamiejscy dowiedzieli się  o zredukowaniu  ich 
praw jak o  członków T -s tw a  jed y n ie  do p ra ­
wa płacenia  składek.

Zwalenie  wyborów wydaje  się  p. H. „ a b ­
solutnie n ieusprawied liw ionem  i stanowczo uie- 
zrozumiałem z p u u k tu  w idzen ia  interesów do­
bra T - s tw a .“ Ze s t rony  formalnej zw alen ia  
wyborów więcej u sp raw ied l iw iać  nie mamy 
potrzeby, zrozum iałem  j e s t  też w zupełności,  
choć kwestji  tej wole libyśm y nie wystawiać  
przed forum pub l iczne  i czyn im y  to jedyn ie  
zagadnięci przez  p. H. Na zap y tan ie ,  cze­
mu było tak  mało głosów za u trzym aniem  
rady T -s tw a  w daw nym  komplecie pomimo 
bardzo energicznego bronienia  tej sp ra w y  
przez p. H ar . ,  o t rzy m y w aliśm y  od członków 
odpowiedź taką: choć rad a  sk ład a  się  z lu ­
dzi, z as ługu jących  na uznanie,  czuć w niej 
jednak było si lue rozdwojenie. Rozdwojenie 
to dało się  szczególnie ucznć podczas wybo­
rów na opróżnione s tanowisko prezesa: kie­
dy na jednego z członków padły  4 głosy, 
na drugiego 2 głosy, na trzeciego 1 i kiedy 
członek, obdarzony n a jw iększą  ilością głosów 

0(j, 'podziękował mu za  powierzony m andat ,  wó­
wczas dzięki energicznemu w ys tąp ien iu  p. U. 
uie balotowano powtórnie, lecz prezesem w 
protokule zap isanym  został  m a jący  2 głosy, 
jako wybrany na 7 g łosu jących  większością 
(sic!). W skutek  tego, a d m in is t rac ja  T -s tw a  
przedstawiła  się  j a k  następuje: prezez p. Za­
krzewski, sek re ta rz  p. Dąbrowski,  ska rbn ik  
P- Harusewicz.  Nic dziwnego, iż grono s to ­
warzyszonych uie chciało widzieć w swej in ­
stytucji T -s tw a  wspólnej adorac ji  trzech p rzy ­
jaciół, idących za zdaniem p. H., lubiącego 
pomimo szlachetnych porywów, zdanie swojo 
arbitraluie przeprowadzać  bez względu, czy 
zuajdzie ono uzuauie u ogółu, lub nie.

Ogół członków, nie pozwalając  u jąć  steru 
in s ty tu c j i  jednostkom, dał możność p. Har.. .  
p racować w dalszym c iągu dla dobra T -stwa,  
powierza jąc  mu ponownie mandat skarbnika.  
P. H. za udzielony mu m andat  podziękował,  
m otyw ując  swoje ustąpienie  pobudkami mo- 
ra lnemi,  co nadmienił  i w korespondencji;  za 
jego  przykładem poszedł p. Dąbrowski.  Stąd 
wniosek, iż p. H. uznaje  obecną działalność 
naszej insty tuc ji  za  niemoralną.  Dla czego? 
Może dla tego, iż T-stwo nie idzie zgodnie 
z zasadami członków, którzy po nieudatuych 
próbach k ierowania  sprawam i T -s tw a  podług 
swojego widzimisię, u su w ają  sio dobrowolnie 
od p racy  w tej in s ty tuc j i  dla  dobra ogółu, 
j ed y n ie  dla tego, iż większość członków nie 
idzie ślepo za ich zdaniem; lub może d la te ­
go, że znaczna  większość członków ogólnego 
zebrania  miała jednakowe zdanie z p rzeciw­
nikiem p. H., którego zato p. H. obdarzył 
niesmacznym epitetem mówcy jeneralnego  (uie 
on tylko jeden głos zabierał)  i szykanuje  go 
publicznie w korespondencji pomimo, iż jego 
dowodzenia były zupełne logiczne, a co na j­
ważniejsza  — były  głosem przeważnej więk­
szości,  czego i rezu l ta t  balotowania dowiódł 
j ask raw o .

Zgadzamy sio z p. II.. .,  iż są  to sp raw y  
miejscowe, któremi niepotrzebnie korespon­
dent z ap rzą ta  uwagę publiczną  i nas zmusza 
do tegoż, podczas kiedy szerszy  ogół w zu­
pełności zadowolniłby się sprawozdaniem o- 
góluem z działalności T-stwa;  w tein przy- 
krzejszem położeniu nas staw ia ,  że zbytnio 
wyuosząc działalność p. Zakrzewskiego, zmu­
sza nas do oświadczenia , iż dowodów czyn­
nej dzia łalności p. Z. Towarzystwo uie zna.

W reszc ie  nadmienić wypada, iż od czasu 
podania ostatniej  korespondencji  z Ostrowia 
zaszły  zmiany z projektem urządzenia  przy­
tułku dla s ta rców i kalek, o którym wspo­
m ina  p. H ar .  Na zebraniu ogólnem, w tym 
celu zwołanem, zdecydowano urządzić  w Os­
trowiu am bula tor jum  z lokalem dla chorych, 
stosownie do środków T -s tw ą ,  j ak o  in s ty tu ­
cję, mogącą iść z pomocą bez porównania  
większej ilości nieszczęśl iwych, uiż przytułek,  
(podp). Predsiedati.el obszczestwa W . Jurjew .

Sekre tarz  D r. Taczanowski.

O d p o w i e d ź .
Zakom unikowana  mi w rękopis ie  przez re­

dakcję  „ E c h “ powyższa korespondencja, p ro­
s tu jąc a  moje doniesienia o Towarzystw ie  dobr. 
W Ostrowiu, w ym aga  znowu z mej strony 
sprostow ania ,  bo po 1) d. 19 stycznia  r. b. 
T-stwo liczyło zap isanych  56  członków; listę 
jak o  skarbn ik  prowadziłem osobiście i mam 
j ą  dotychczas u siebie; z tych 43  zapłaciło 
składki za rok ubiegły, ztąd wynika p raw o­
mocna cyfra  22  członków na zebraniu ,  cho­
ciaż z puuktu  widzenia ściśle formalnego i 
owych 13 członków (5 6  — 43) w obec nieza­
stosow ania  do nich rygoru  § 7 us taw y  uie 
mogą być uważani w dniu tym za uieczłonków.

Po 2) miałem więc rację  napisać,  że 22  czł. 
na zebran iu  z 56  zap isanych ,  żaduą miarą 
uie mogą być dowodem żywszego zain tereso­
wania  się sp raw am i T -stwa.  Na inkrymino- 
wauem zebraniu  l m arca  1898  r. było 14-u 
członków, d. 19  s tyczn ia  r. b. było 22, spro­
stowanie  rady  u trzym uje ,  że było dwa razy 
więcej członków na zebraniu 19 stycznia,  a 
zatem 2 X  1 4 . . . .= 2 2 .

Po 3) o uchwale z d. 2 października 1894  
r. zupełnie  w li^eie nie wspominałem, że zaś 
j e j  nie chwaliłem, dowodem są  drukowane z 
mojej in ic ja tyw y  (poraź p ierwszy) mego ukła­
du i korekty deklaracj i  do członków zamiej­
skich,  użyte  i na  owo zebranie  z 19 stycz.

Po 4) albo dn. 19 s tyczu ia  zwalouo radę 
większością  4  głosów (jak  j a  „przez grzecz­
ność podałem") albo zwalenie to uważać na­
leży za  nielegalne, jeżeli  z 22  głosowało 15, 
co było rzeczywiście,  bo ani ustawa uie zna 
pow strzym yw ania  się  od głosowania  (przecież 
głosowanie j e s t  to jeden z najw ażnie jszych 
dowodów formalnie, a  n ieraz i istotnie obec­
ności członka na zebraniu),  ani 1 5 głosujących 
nie stanowi wym aganej  przez ustawę połowy 
43 (że uie wspominam ju ż  o 56 ,  j a k  wyżej).  
Faktycznie  więc należy uznać (tak było rze­
czywiście, bo rada była przec iw ną zwalaniu 
wyborów w takich waruukach) ,  że zwalenie 
nastąp iło  większością  4  głosów, albo jeżeli 
chce dzis ie jsza  rada, było nielegalne, gdyż 
tylko 43  głos. (z 5 6  zap isanych)  padło za 
zwaleniem, co z resz tą  pozostawiam do oceny 
ludziom bezstronnym.

Po 5) abso lu tn ie  uie mogę pojąć, dlaczego 
nie może być „przeżeranie"  podnoszony z a ­
rzu t  zwaleuia  po 10 miesiącach, po wyborach 
rady, kiedy istotnie j e s t  to wypadek chyba 
n iep rak tykow any  w ins ty tuc jach  wyborczych 
i kiedy stanem T -s tw a  powicna się intere 
sowae nie tylko rada  (lub 2 albo 3  je j  człon­

ków), ale i ogół T -stwa,  zarzu t  ten zresztą  
ja k  i wiele innych powtarza ła  i cała  rada  i 
niewiem dlaczego dziś zdanie zmieuiła.

Po 6. W cytacie  z mojej korespondencji,  
podanej w sprostowaniu, opuszczono ważny 
wyraz „ is to tnem ,“ z dodaniem tego wyrazu 
zmienia  się sens rzeczy w ten sposób: zwa­
lenie wyborów absolutnie niczem istotnem 
nie usprawiedliwione i t. d. (patrz nr. 33  Ech). 
Sprostowanie uie podało „żadnego istotnego" 
powodu (o formalnej stronie, mowa była w y ­
żej) zwalenie wyborów 19-go stycznia  r. b., 
bo podać ich uie mogło, j a k  niemogli podać 
i g łosujący za zwaleniem, po p ro s tu . . .  dla 
braku „ is to tnych" powodów. Na tein głównie 
opierała  się rada (oprócz jednego jej  członka) 
wskazu jąc  także, że za 1 1-cie miesięcy będą 
wybory). O jak ie inś siluem rozdwojeniu (??!!) 
j ak o b y  w łonie rady, słyszę  poraź p ierwszy, 
i aui go czułem ani nie widziałem, ani — u- 
t rzym uję  to j a k  najwięcej stanowczo— żadnych 
dowodów na to i wynika jących  zeń konsek­
wencji być nie może; przeciwnie, cała rada, 
odznaczała się prawie jednomyślnością,  nie 
w yłącza jąc  i podpisanego na spros tow aniu  se­
k re ta rza  obeeuego rady, skąd  więc nagłe owo 
rozdwojenie, chyba ż e . . .  ad usum delphini!

7) Cały ustęp o towarzystwie  wzajemnej 
adoracji ,  może być trak towany  t y l k o . . .  we­
soło, bo nie w y trzym uje  najlżejszej krytyki,  
gdy zważmy, że do rady  należy 8-u  człon­
ków, sprostowanie zaś u t rzym uje  że „wspól­
ną adorac ję11 z charakterem  a rb itra lnym  sk ła ­
dało (czy może składa?) t rzy  osoby, za ko­
góż więc spros towanie  ma pozostały 5 osób 
rady  (t. j. znaczną  większość), za ' istoty  bez 
głosu i bez zdania? Na szczęście tak źle nie 
było i nie je s t .  Z resz tą  należałoby przede- 
wszystkiem faktami wykazać, tego wym aga 
sprawiedliwa kry tyka ,  że dane 3 osoby dzia­
ła ją  ze szkodą dla dobra ogólnego, gdyż in a ­
czej j e s t  to bardzo... gołosłowne.

8). W tym punkcie, mówiąc język iem  me 
li terackim odwrócono w ferworze polemicz­
nym kota ogonem: uie przyją łem , ponownie 
m andatu  ze względów m oralnych, bo etycznie 
nie uznawałem osobistego hasła, pod jakiem 
dokonauo „zwalenia  wyborów ;11 żadnym bo­
kiem nie dotyczy to ani rady ani t -s twa, któ­
remu nigdzie nie zarzucałem działalności nie­
moralnej,  dzia łalności,  niczem uowem zresz­
tą  nie różuiącej się  od poprzedniej.  Rzecz tę 
obszerniej umotywowałem w podaniu do rady.

9) Poruszyłem ninie jszą sprawę w Echach 
tylko nawiasem, celem spros towania  mylnych 
wiadomości,  umieszczonych w nr. 10, co rze­
czywiście zaznaczyłem w nr. 33; dziwna rzecz 
jed n ak ,  że rada j a k  gdyby bierze w opiekę 
owe wiadomości w nr. 10 umieszczone, po­
mimo ich oczywistej niedokładności.  Niewia­
domy więc autor owej notatki w Jte 10 je s t  
faktycznym spraw cą przedostania  się sporu, 
że tak powiem, domowego — przed forum pu- 
biiczne, nad czem i j a  ubolewam.

I tak dalej bez końca, nieomal każde wy­
rażenie „Sprostowania" wymagałoby jakiegoś 
w yjaśn ien ia  lub poprawki,  pominąwszy ju ż  
osobiste z odcieniem złośliwości wycieczki, 
dyk tow ane  niezrozumiałym dla mnie w sp ra ­
wach publicznych ,  stanem jak ie jś  poduiecio- 
nej draźl iw ośei  ( i rr itabilitas) ,  zabrałoby to 
jednak  zby t  wiele czasu  i miejsca, a p ra w ­
dopodobnie byłoby bez korzyści,  nadmienić 
tylko muszę, że uie wszystko uiestety nada­
ję  się do publikacji  dla różnych przyczyn, 
chociaż... wróble na dachu mogą świergotać 
sobie i innym o istotnych pobudkach całej tej 
małomiasteczkowej burzy  w szklauce wody 
i je j  primum  rnoyens.

Czas ju ż  jednak  nareszcie , abyśm y umieli 
i potrafili  oddzielać i odróżniać dzia łalność 
„pub liczną” ludzi,  od naszych osobistych sym- 
patj i lub a u ty p a t j i ,  od naszych ambicji  nieraz 
drobnych i n ieusprawiedliwionych, od sfery 
plotek, nies łusznych podejrzeń, niesprawdzo­
nych oskarżeń, czas ju ż ,  wielki ezas! pro­
bierzem niech się s ta n ą  czyny o charak te rze  
publicznym, ocenione wyłącznie  i j edyn ie  z 
puuktu  widzenia dobra ogólnego.

Sądzę, że polemiczna d y sk u s ja  na teu temat 
j e s t  całkowicie wyczerpana  i pomimo bardzo 
dziwnego widowiska, któremu możnaby nadać 
tytu ł :  „Rada  con tra  s e “ i które mogłoby się 
stać przedmiotem jak iegoś  bardzo poucza ją­
cego prowincjonalnego felietouu o zbiorowem 
życiu w naszych płuehych zakątkach,  obie­
cuję  do tego tematu nie powracać. Bądźmy 
tylko, a przynajmnie j  s ta ra jm y  się być ludź­
mi dobrej woli w na jszlachetnie jszem zna­
czeniu tych wyrazów. Dr. Harusewicz.

Z czasopism.

W  A? 142 „ S ło w a 11 w a r ty k u le  „ P o m o c  
l e k a r s k a  w g u b .  p ł o c k i e j ”  p a n  G. D., 
k tó ry ,  j a k  o tern donosi l iśm y,  baw ił  n i e d a ­

w n o  w P ło c k u ,  w celu bliższego z azn a jo ­
mienia  się z tem  u rząd zen iem ,  zdaje  obec­
nie s p r a w ę  ze sw ych  spos trzeżeń  i b a d a ń  
w tym  celu poczynionych .  P. I), n ie  w d a ­
j e  się w szczegółow ą k r y ty k ę  zasadn iczą  
sam ego u rząd zen ia ,  ale  w ykazu je  p u n k ty ,  
na  k tó re  najwięcej p o t rzeb ab y  zw ró c ić  u w a ­
gę w o rgan izac j i  obecne j .

P a n  D. z a s ta n a w ia  się  n ap rzó d  nad p rze ­
c iążen iem  p r a c ą  lek a rz y ,  o czem p a r ę  ra zy  
w spom ina liśm y.

„Dużo czasu zajm uje  im formaliatyka, a 
z przygotowaniem i wydawaniem lekarstw 
m ają  kłopot niepośledni,  przytem w dni ozna­
czone na punktach p rzy jęcia  zgromadza się 
tak wielka liczba żądających porady, że za­
łatwić się, ja k  należy, z tak licznem am bu­
latorjum, j e s t  fizycznem niepodobieństwem. 
A trudno odsyłać chorych do drugiego p rz y ­
jęc ia ,  skoro p rzy b y w ają  oni z okolicy i mu­
sieliby czekać na powtórny p rzy jazd  lekarza  
dni kilka.

L e k a rz e  ucząstkow i,  zajęci w a m b u la to -  
r j a c h ,  m a ją  p ró cz  tego choryc l i  w leczni­
cach ,  p rz y g o to w an ie  lek a r s tw ,  p row adzen ie  
k o re sp o n d en c j i  u rzędowej i ró żn e  sp r a w y  
a d m in i s t r a c y jn e ,  nie m a ją  czasu  n a  w y jazd  
w okolice  do c h o ry c h  obłożnie .

Co do pom ocy  w ch o ro b ac h  p o łogow ych ,  to
„również szwankować musi z tej p rzy czy ­

ny, że wszystkie akuszerki,  pełniące służbę 
urzędową przy  ucząstkach, nie posiadają  j ę ­
zyka polskiego i nie zna ją  ani życia,  ani o- 
byczajów ludności miejscowej. Przy tem  li­
czba ich j e s t  bezwarunkowo za małą.

W  da lszym  c iągu mówi p. I). o p rz y g o ­
to w an iu  l e k a r s tw  d la  c h o ry ch ,  do  czego nie 
pow inni  być obow iązan i  lek a rze ,  an i  ich  p o ­
mocnice.  W y n ik a  p o t r z e b a  u s ta n o w ien ia  
p o sa d y  p r o w iz o ra  p rz y  każdej  u cząs tk o w e j  
aptece .  O becn ie  b r a k  n a  to fu n d u szó w .—  
Szp i ta le  i lecznice n ie  o d p o w ia d a ją  sw o je ­
mu p rzeznaczen iu .

„Poddawano dyskusji  kwestję, j a c y  chorzy 
mogą być pomieszczeni w lecznicach. Zale­
cono. aby tylko wypadki nagłe  i chorzy chi­
rurgiczni przyjmowani byli do lecznic uczą- 
s tkowyeh, ażeby ograniczać przyjm owanie  
obłożnie chorych wewnętrznych, bo i środki 
uie wystarcza ją .

A u to r  w y k a zu je  w d a lszy m  c iągu  c a ł ą  
b łędność  tak iego  z a p a t r y w a n ia ,  p rz ez  co 
o rg a n iz ac ja  t rac i  p o łow ę  ze swej wartości .  
Kończy  a u to r  n a s tę p u ją c y m i  u w a g am i .

„Pomoc lekarska nie da się nag iąć  ani 
przystosować do ułożonego z góry szablonu. 
Najlepszym tego dowodem Francja ,  gdzie  w 
urządzeniach s łużby zdrowia panuje  taka  
rozmaitość, że nietylko jeden departam ent ale 
rozmaite jego części u rządziły  się tak ,  ja k  
im było na jprak tyczn ie j  i najdogodniej.

Tam, gdzie chodzi o zdrowie miljonów, 
wszelkie poboczne względy ustępować muszą...

,. W sz e c h św ia t ' J6 26  zawiera: Bolesław 
Chryniewiecki: Filozofja paleontologji. —  B. 
Dyakowski.  — Charak terys tyczne  własności 
planktonu. — K, Raczkowski: O t. z. merce- 
ryzowaniu  bawełny.—  Sprawozdanie .—• P rz e ­
gląd czasopism. — Kronika naukowa.— Rozma­
i tości.— Buletyn meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa.

Pam iętniki Szym ona K onopackiego w y­
szły  p rzy  w y d aw n ic tw ie  „ B i b l i o t e k i  d z i e ł  
w y  b o r o w y c h . "

Pamiętniki te obe jm ują  długi okres czasu, 
gdyż autor ich żył lat 9 4  (1 7 9 0  — 1884), 
a więc wciągu niemal wieku całego był św iad ­
kiem dziejów świata,  które szerokim u m y ­
słem pojmował i w które wnikał.

W  ty ch  dn iach  w yszedł  z d ru k u  w Ł o m ­
ży d r a m a t  Z y g m u n ta  S a rn e ck ieg o  p o d  tyt.

Harde d u sze11, w p rz ek ład z ie  ro sy j sk im  
p. G. W o ro b je w a .

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu B o In B-ci Wolihner, Bar cza k i S-ka

Płock, 27 czerwca
Na targ dzisiejszy dowieziono około 1000 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 400 
korcy, ży ta  450 korcy, jęczmienia 30 korcy, owsa 
100 korcy, g ryk i  20 korcy.

Z powodu mocniejszej tendencji  na rynkach za- 
grnniczuych i n nas pokup by ł  chętuiejszy .

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,00 do 5,30 /a  *40 f., żyto od rb. 4,05 do 
4,25 za 230 f., jęc/.iuii.-n od rb. 3,00,do 3,30 za 210 f., 
owies.od ‘2,60 do 2,70 za 140 f., g rykę  od 4,00 do 
4,20 za 2 ł0  f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty  poprzednio zawarte około 
1800 korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono 6 berlinek z pszenicą i do 
Warszawy — beri inki z pszenicą.

Gdańsk, 27 czerwca. Teudencja mocna, ceny j e ­
dnak pozostały bez zmiany.
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Przewodnik Adresowy
FIRM H ANDLO W YCH W  PŁOCKU*

Walery Krowieki.
ni Waruzawyka I, <lom lycweiuztejna.

Ignacy Brochocki.
[wrty ty to n iów . K*>1< g i a l n a > ^ 3 ^ ^

Uczeń VIII ki. S t a n c j a
dla uczennic pininazjuin z pozw olenia w ła ­

dzy szkolnej istn iejąca  od la t 10 -cu i. 
O pieka sum ienna, k orepetycje  na m iejscu. 
Tam że przyjm ują się  uczennice przygotow u-

p o -ju k n je  korepetycyj na c za - w akacji. jące się do gim nazjum  za  c e n ę  p r z y s ę p n ą
B l i ź n i  wiadom ość w redakcji. * -  Staoienska w Ł o m zy _

L E O P O L D  L E S S IN
SZEWC

W
X o i D t / - Ś i o i o t  6 0 .

tn

W l. Apfelbaum S J T S M S
J’t!ugent frbre* Valenttgney France. 1*0- 

na I8 0 0  rok R ow ery , Tandem y, T ry- 
i le . P ło ck , K oleg ia ln a ._________________

T a r n r T r i ( 'ri;‘lzk a  :!,i- -k ła d  źe la za M 
• J i r O C i l .  Wyrobów żelaznych  i nożo­

w niczych , naczyń kuch, i przyborów  elektr .

„Nowy Cyklodrom” ™:
ty dla użytku p ań  i panów  codzienn ie ,  

t )  _ . M M agazyn kapeluszy  dam sk ich  
,\j0de le  p a ry zk ie  i fasony 

krajowe, I I. ( i ro d zk a ,  dom p. S iegelbe rga .  w i  A S k ła d  mebli i z ak ładW ł. Apielbaum la ll,C(,r8ki i8 ln . od
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna.

1’lock ,  ul. K o leg ia lna .  _____

M T f r i l h i n f l r  * k ła d  F a r b  m a la rs k ic h  
. l i m  Diner j „Jjj,; j ,ap ie row ych ,  o raz  

szyby <lo okien,  ( i ro d zk a ,  w pros t  K ohnow ej.

Fabryka Wyrobdw Chirurgicznych
i innych s t a l o w y c h  o s t r y c h

A. W iśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w łio U  Iu K uro p i j*k iiu .

Sprzeda/, prochu i przyborów m y­
lili Wtfkfcli, przyjmuje Ił KON do 
reparacji. ZaklacJa dzwonki elek­

tryczne.
Zakład egzystuje od 1880 roku.

T ad eu sz K O W A L S K I  i i  T R Y L S K 1
jako

W ARSZAW A, Miodowa M 4

WYŁĄCZNI REPREZENATNCI polecają
Z FABRYKI

UCZEŃ k lasy  V 1 I-ej

WALTER A.
Ż n i w i a r k i i

WOODA
K o s i a r
uznane za najlepsze

ki
najwięcej u nas rozpowszechnione

ora: z fabryki J. W . S T O D D A R D  & O  w
Grabie konne „TIGER

najtrwalsze ze wszystkich. 

C E N N IK I  w y s y ł a m y  na żą d a n ie .

w m ieście, na czas w akacyjny. W iadom ość  
w  Sklep ie T abacznym  I. BROCHOCKIEGO.

zdatny do 
nauki sprze­

dam bardzo tanio.

W ięzienna Jfe d. 19 m. 13.______

RO ZK ŁAD
jazdy statków pasażerskich, kursujących po rzece Wiśle w 1B99roku.

z W arszaw y do P łocka o godz. 6 | ,  1\ i rano, I po południu i 12 w nocy.
„ „ „  W ło cła w k a  o godzinie 6 '/»  rano i 12 w nocy.

„ „  W łocław k a, C iechocinka i Torunia o godzinie 12 w n oty .
„ „ „  Mniszewa o godzinie 5  rano i I po południu.
„ „ „  N .-A leksandryi i Sandom ierza o godzinie 5  rano.
„  Z akroczym iado W arszaw y o godz. Il£, 124 rano, I ł  i 3  po południu i rano. 
z, „ „ P łock a  o godz, 9 £ , IÓJ i \\h rano, 4  po południu i 3  rano.
„ „ „ P łocka , W łocław k a , C iechocinka i T orunia o godz. 3  rano.
/ W yszogrodu do W arszaw y o godz. 8 J , 9J i IOĄ rano, 12 i I w polud. i 12 w nocy.

„ P łocka  o godz. I0Ą i"ilJ rano, I 2 |  w polud., 4  po południu i 4  rano. 
„ „ „  P łock a , W łocław k a, C iechocinka i T orunia o godzinie 4  rano.
/  P ł o c k  a do W arszaw y o godzinie 4 J ,  5^ , 6 j  i 8  rano i 8  wieczorem .
,. „ „ W łocław k a o godzinie 6  i 7 l/a rano > I'/a P° południu.
„ „  „ C iechocinka i Torunia o godzinie 7  rano.
/.W łocław ka do P łocka  i W arszaw y o godzinie 4  rano i I po poluduiu.
,. „  „ P łocka o godzinie 4  po południu.
z T o r u n i a  do W łocław k a, Płocka i W arszaw y o godzinie 4  rano._________________

oryginalno am eryk ańsk ie ,

Z N \ Y l \ & R ^ '
lekkie oryginalne am erykańsk ie poleca po 
zniżonych cen a ch  w skutek zn iesionego c ła  

w chodow ego.

M .  S A M A
w Płocku.

if>\ * •>
- - : : «* ‘ s

„ ? R > V p ) \ ”
Tygodnik polityczny społeczny i literacki

pod redakcją

d-ra fil. Aleksandra Świętochowskiego. 
W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y  

w raz z dodatkiem  bezpłatnym :
»■ Warszawie: z przesył  t ą  pocztową;

Rocznie rb. H Bocznic rb. 10,—
Kwartalnie -  Półrocznie „ 5,—
Miesięcznie kop. 70 Kwartalnie „ 2,50 

Adres redakcji: lV arszaioa, Nowogrodzka 3'J.
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G E B E T H N E R  I W O L F F
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  17
skład Fortepianów . Pianin i Organów

WYNAJEM
F ilja  Ł ó d ź , P io tr k o w sk a  4 6 .

. .

%  rb.V rb .1, k w a rta ln ie  rb: 1 kop. o(), m iesięczn ie  kop . 5 0 , na p ro w in cji: roczni 
$ 5  P ob oczn ie  rb. 4 kop. oO, k w arta ln ie  rb. 2 kop. 2 5 , m iesieczn ie  kop . 75. 
m  . SZt'lku‘ P rzesy łk i p ien iężne najlep iej a d resow ać w p rost pod adresem  a 

" " 'jera  C odziennego* W a rsza w a , K rak ow sk ie  P rz ed m ie śc ie  jfe 17.
u enum erator JK urjera C od ziennego  “ otrzym a w końcu każdego kw a. __

tom Poezji S łowackiego .
-  ' C  * -v* * ____P ragn ący  odb ierać Poezje S ło w a ck ieg o  w op raw ie , zech cą  n a d sy ła ć  na koszty

---------~ . r - ' - ~  o p r a w y  po 15 kop. ,lo k a żd e g o  tomu.________________________________________

_________ Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
AttMmicao u « u y I~ n .  r„p, iu „ a S ł iti ru lł

półrsc 
U  oi 

l
pólroci

Zi
et- *,

podaje 
źe prot 
został
na ten

Towarzystwo Kredytowe m. Płocka.
5 %  listów  zastaw n ych  X X 1° c iągn ien ia  w y lo so w a n y ch  w' dniu 22 Maja 

(3  C zerw ca) 1899 r.
Po Rb. 1000: 0 0 0 7 7 , 141 , 5 29  i 6 89 . Po Rb. 5 0 0  : 0 2 1 3 5 , 183, 2 25 , 398, 

53 6  i 6 17 . Po 2 5 0 : 0 5 2 3 5 , 2 96 , 3 8 1 , .4 2 1 ,  4 2 4 , 441 i 75 6 . P o  Rb. 100: 08007, 
21, 140, 159, 4 2 3 , 4 3 1 , 7 82  i 794.

W ypłata  należności za pow yższe listy  dop ełn iać  się  będzie w k a sie  Towarzystwa 
w m. P łocku  i w Banku H andlow ym  w W arszaw ie, poczynając od dn ia  19 Września 
(I P aźdz). 1899  r. o% lis ty  zastaw n e do w y p ła ty  zw racane  być w inn y  z 7 kuponami; 
nom inalna w artość kuponów  brakujących potrącaną  będzie z na leżn ośc i za przedsta­
w ione listy . L isty zastaw n e po up ływ ie  lat 30 -tu , ku pon y zaś po up ływ ie  lat 10-ciu 
od dnia term inu p łatności tracą w artość.

JM'; listów zastaw n ych , w ylosow anych  w poprzednich  c ią g n ien ia ch , nieprzedstn- 
w ionych jeszcze  do w yp łaty .

5 °/0 P o  Rb. I00Ó. 0 0 0 8 3  i 0 0 2 3 1  z 8 -m a kup., 0 0 0 6 7  z 9 -m a kup. Po Rb. 500: 
02181  i 0 2 6 7 3  z 8-m a kuponam i, 0 2 5 2 6  z 10-m a kuponam i Po Rubli 2 5 0 : 05354 
z 8-m a kup., 0 5 2 7 8  i 0 5 3 5 5  z 9-m a ku p ., 0 5 2 5 3  z 10-m a kuponam i i 0 5 2 8 7  z 12-ma 
kup. Po Rb 100. 0 8 2 2 9 , 0 8 2 8 4 , 0 8 4 1 5  i 0 8 5 5 7  z 8 -m a kup., 0 8 0 1 0 , 0 8 4 3 9 , 08629 
0 8 0 1 6  i 0 8 3 4 5  z 10 kup. i 0 8 2 1 9  z II kup. 6"/0 po Rb. 5 0 0 :  0 2 2 3 8  z 12 kup. 
i 0 2 4 1 3  z 2 -m a kuponam i.

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY
A d a m a  Klimkiew iczu

Warszawa, Senatorska 35.
poleca przeciw  koniokradom  i z łod ziejom  sp ecja ln e  ostrzegacze ele- 
k tryczue od 15 rb. Telefony, dzw onki, e lem en ty , m aszynk i do elektry- 
zacji, cew ki, m otorki i t. d. F on ografy  i w a lce  do nich z muzyką 

i śp iew em  w języ k u  polskim  i rusk im .

________________________________ C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  b e z p ł a t n i e .

„KURJER CODZIENNY”
rozp oczął w odcinku druk now elli Z ygm unta S a r n e c k ie g o  p t MURZYN” następnie 
“  u tw ó> M ichała  B a łu ck ieg o  p. t. PAMIĘTNIKI MUNIA” i E lizy Orzeszkowej 
„DYMY . .i po ich ukończeniu obszern iejszą  p ow ieść  w sp ó łczesn ą  A rtu ra  Gruszeckiego 

Cena ,.K urjera C od zien n ego” wynosi: w  W a rsza w ie  roczn ie  rb. 6 , polroczn<
ocznie rubli !*.

Parostai 
glugi n£

Statki ode

i t
I

ZARŻĄ]

z a k ł a ;

REP  
W-ni „ b

Poleca S I  
sztu<

Druk K. Miecznikowskiego « lJlock u , ulica Warszawska.

Sąsiac
Wystawił 
Jłi z pod 
kt“rym un- 

całość ’ 
“erestetycz

Pan Jk 
Wnego dnia 
5° tr°ch(! ź 

lrza zasta  
rr̂ tworzyi 
0111 coś doli

-  Co 
~~ Mai

Ja?
. ~~ Maj 

nie»i zapc,
—  Ale; 
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Mń
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10 grozi 
rubli \ r
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